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DROGA DO LOURDES
J) „Bernardka,. dziewczynka, szła po 
drzewo w las...” Ave, Ave... koła­
cze się po głowie tysiąc razy śpie­
wana i słyszana pieśń. Kiedy oka­
zało się, że będę mogła Wielki Ty­
dzień spędzić w Lourdes, uprzy­
tomniłam sobie jak niewiele wiem 
o tym miejscu.

Do Lourdes jedzie się inaczej niż 
jechałoby się gdziekolwiek. Nie wy­
starczy wyczytać w przewodniku, 
że jest to miejsce licznie odwiedza­
ne (około 4 miloiny rocznie odwie­
dzających), że leży w departamen­
cie Wysokie Pireneje, w odległości 
800 km od Paryża ; miasteczko li­
czy 18 tysięcy mieszkańców. Od­
grzebuję w pamięci zasłyszane nie­
gdyś opowiadania o cudach rzeko­
mych i sprawdzonych. Uczucie za- 
^..miętane z dzieciństwa jeszcze, 
PUrealnej tęsknoty i ciekawości 
miejsca, gdzie Małej Pasterce uka­
zała się Matka Boska. Westchnie­
nia babci na wieść o śmiertelnej 

„Dom Pielgrzyma” w Lourdes pw. św. Maksymiliana Kolbe

chorobie, że chyba tylko woda z 
Lourdes mogłaby chorego uzdro­
wić. A potem własny sceptycyzm 
przemądrzałej nastolatki i parsknię­
cie : „no, ciekawe, przecież ludzie 
z Lourdes też są śmiertelni”. Na 
słodkich,, różowo niebieskich obraz­
kach widniała skała, w niej gro­
ta, Bemadetka klęczała w zachwy­
ceniu przed Madonną.

Siedmioletniemu Jackowi, który 
będzie mi towarzyszył, usiłuję wy­
tłumaczyć to wszystko, opowie­
dzieć mu jakoś, że obecny wyjazd 
różni się czymś od zwykłych wa­
kacji. Boję się, że po latach wróci 
do mnie rykoszetem tamto zdanie 
o ludziach,, którzy w Lourdes u­
mierają tak samo jak gdzie indziej. 
Nie obawiam się samego tego 
stwierdzenia, bo ani ono mądre, ani 
kłopotliwe, lecz tego, co się za nim 
kryje : świadomość nie dziecinnej 
już ufności, wiary ufnej i szczerej,, 
na jaką stać tylko dzieci. Gdzieś, 

kiedyś ją tracimy, by potem całe 
życie borykać się i trudzić nad jej 
odzyskaniem. („Bo jeśli nie będzie­
cie jako dzieci...”). Tego się u Jac­
ka boję, choć wiem, że nieuniknio­
ne nadejdzie.

11 godzin podróży dzieli nas od 
Lourdes. Strach mnie przejmuje na 
myśl o tak długiej jeździe. Jacek 
wiercipięta i chora babcią, trzy 
znakomite, kipiące energią zakonni­
ce z Polski — przyszłe misjonarki, 
starsza francuska dama, ojciec Pa­
weł — cysters z Jędrzejowa. Wszy­
scy zmieścili się do minibusika Mi­
sji Katolickiej, ale szpilki już nie 
wetknie. A przed nami 800 kilo­
metrów. Ks. Rektor intonuje róża­
niec, którego dziwna moc modlitew­
na łączy nas wszystkich, łagodzi 
podróżne niepokoje. Rytm drogi i 
rytm dnia wyznaczają : Anioł Pań­
ski, różaniec, gorzkie żale. Siostry 
błyskawicznie zaprzyjazniły się z 
Jackiem i uczą go już ładnych pieś­
ni — piosenek dla dzieci, bo nie tak 
dawno temu były jeszcze katechet­
kami przedszkolaków. Aż żal, że nie 
wrócą do Polski, praca już bowiem 
czeka na nie w Kamerunie.

Mijamy Tours, to bodaj' najstar­
sze miejsce pielgrzymek we Fran­
cji. W IV wieku żołnierz służby gra­
nicznej Imperium, syn trybuna 
rzymskiego, chrześcianin Marcin, 
jednym cięciem miecza przedzielił 
swój płaszcz i połowę oddał bied­
nemu. Potem został słynnym ze 
świętości życia biskupem Tours i 
wkrótce po śmierci, jego grób ścią­
gał setki pielgrzymów. Wkrótce 
zbudowano bazylikę wokół grobu 
świętego. Stała się ona sanktuarium 
narodowym szczególnie czczonym 
w epoce Karolingów. Na te właśnie 
lata przypada początek pielgrzymo- 
wego obyczaju w chrześcijaństwie.

Wcześniej co prawda nawiedzano 



groby świętych na przykład chrze­
ścijanie z gminy Smymejskiej uda­
wali się co rok w rocznicę męczeń­
skiej śmierci św. Polikarpa na je­
go grób ; dopiero nawrócenie Kon­
stantyna i przewrót z tym związa­
ny, umożliwił budowanie sanktua­
riów i organizowanie pielgrzymek. 
Udawano się w drogę niebezpiecz­
ną zwykle pieszo lub konno, samot­
nie lub w orszaku, żebrząc lub ol­
śniewając zbytkiem. Zawsze było to 
przedsięwzięcie długotrwałe i ryzy­
kowne. Pielgrzymowano, by dopeł­
nić ślubów lub błagać w miejscu 
świętym o odpuszczenie grzechów. 
Za szczególnie ciężkie przewiny 
spowiednicy nakazywali odbywać 
pielgrzymki, które miały być poku­
tą i oderwaniem zarazem się od 
grzechu,, od nawyków. Mnisi irlandz­
cy sporządzali nawet orientacyjne 
„wytyczne” dla spowiedników. I tak 
człowiek, który wydał na śmierć 
swe nieprawe dziecko zasługiwał na 
7 lat pokutnej pielgrzymki, a bis­
kup — zabójca — pielgrzymowanie 
do śmierci, księża za drobniejsze 
przewiny na 1,5 roku .„wygnania na - 
drogi”.

Łączono często pielgrzymowanie 
z postem i ascezą. Pielgrzymki 
stawały się czasem swoistą formą 
pre-turystyki, gdzie cel duchowy 
przesuwał się na plan dalszy, lub 
wręcz znikał. Zaroiło się również od 
włóczykijów, naciągaczy, obieży­
światów i darmozjadów, co to pod 
pozorem nawiedzania miejsc świę­
tych i pielgoz^^y^mioeaania.. wyżebry­
wali utrzymanie i datki, a czasem 
łupili łatwowiernych gospodarzy. 
Reformacja wydała walkę pielgrzy­
mom. Luter pisał, że należałoby 
zlikwidować wszystkie pielgrzymki : 
„Są one okazją do grzechu i gwał­
cenia przykazań boskich”. Katolicy 
również potępiali nadużycia. Ludwik 
XIV wydał nawet dekret potępia­
jący pseudo-pielgrzymów. Dawno 
minęły czasy świetności pielgrzy­
mek. Nie były one — jak w śred­
niowieczu — fenomenem nieodłącz­
nym religijności, ale przecież ani 
nowy typ religijności, ani naduży­
cia, ani zakazy administracyjne nie 
zniszczyły i nie mogły zniszczyć 
pielgrzymek całkowicie. Wielki re­
nesans rozpoczął się w wieku XIX- 
tym i trwa do dzisiaj,, co łatwo 
zauważyć nie tylko w Częstochowie.

Lourdes jest miejscem specjal­
nym. W tej górskiej okolicy Madon­
na otoczona była od 8 wieków wiel­
ką czcią i kultem. Nazywano ją 
Matką Boską Gwiezdną (mali pas 
terze zobaczyli Madonnę w świe­
tlanej poświacie) : Matka Boska 
Kalwaryjska (w lipcu 1616 ogromny 

krzyż ustawiony na zboczu góry 
powalony został piorunem i podniósł 
się sam z siebie w oślepiającym 
świetle) ; a najczęściej Matka Bos­
ka z Bśtharram (na pamiątkę ga­
łązki podanej przez Madonnę topią - 
cej się dziewczynce). Po rewolucji, 
ksiądz Michel Garicoit (kanonizo­
wany w 1947 roku) tchnął nowe ży­
cie w sanktuarium maryjne w Be- 
tharram. Mała Bernadeta bywała 
tam często. Stąd pochodził róża­
niec, na którym się modliła przed 
grotą. Michel Garicoit był chyba 
jedynym, który natychmiast uwie­
rzył w objawienie. Gdy przestrze­
gano go, że Lourdes stanie się przy­
czyną upadku Betharram odpowie­
dział, iż cóż z tego „ważne jest, by 
Najświętsza Panna była wielbio­
na”.

Od 25 lat Kościół uznał jedynie 
63 cudowne uzdrowienia w Lourdes. 
Lecz między 1958 a 1976 rokiem,

Widok na Sanktuarium Maryjne

6 tyisęcy osób deklaruje uzdrowie­
nie. Rozbieżność w cyfrach wynika 
z nadzwyczajnej ostrożności Koś­
cioła, który za cud uznaje jedynie 
wyleczenie nagłe, niespodziewane, 
całkowite i trwałe z choroby cięż­
kiej o charakterze organicznym. 
Liczne m:ędzynarodowe komisje le­
karskie badają szczegółowo każdy 
wypadek uzdrowienia i zdarza się, 
że badanie takie trwa wiele lat, cza­
sem kilka, a czasem kilkadziesiąt.

Pielgrzymki stały się odpowiedzią 
na wiarę zbyt purystyczną, oczysz­
czoną z kulturowych i obyczajowych 
naleciałości ; formą modlitwy wspól­
nej, masowej i widocznej wobec re­
ligijności indywidualnej, zinteriory- 
zowanej i zbyt dyskretnej. Były 
manifestacją wiary w ciągłą inter­

wencję Boga w historię i dolę ludz­
ką poprzez cuda i objawienie wo­
bec tendencji scientytycznych i de- 
istycznych. Pewne znaczenie miał 
też zapewne rozwój środków maso­
wego transportu, co pozwoliło lu­
dziom o skromnych dochodach i nie­
wielkiej ilości czasu wolnego, przed­
siębrać podróże odległe. Koniec 
XIX wieku daje na przykład począ­
tek licznym pielgrzymkom chłop­
skim. Równocześnie jednak pośpie­
chowi i kultowi efektywności prze­
ciwstawia pielgrzymka zwłaszcza 
pieszą,, swój własny rytm, czas u- 
sakralizowany, odmierzany nie — 
„sztucznie” — godzinami i minuta­
mi, lecz „naturalnie” — zmierzchem 
i świtem. Niebezpieczeństwa i tru­
dy średniowiecznych przedsięwzięć 
pielgrzymkowych zastąpił dziś kom­
fort, ale przecież pielgrzymka zaw­
sze i nieodłącznie wiąże się z pod­
jęciem pewnego wysiłku. W naszyj 
małym mikrobusie jest wprawdzW 
wygodnie i miło ale... wszyscy ma­
rzą o wyprostowaniu kości. Minę­
liśmy Tourrenię — gdzie najpięk­
niej i najczyściej mówi się po fran­
cusku. Wkrótce zahaczymy o bar­
dzo katolicką Wa^nc^!^),,. której mie­
szkańcy słyną z rzadko spotykanej 
na tej szerokości geograficznej ciem­
nej karnacji. Pod Poitiers wspo­
minamy zwycięską bitwę, która za­
trzymała napór wojsk muzułmań­
skich. Niżej jeszcze na południe, na 
szosach pojawiają się tabliczki re­
klamujące tutejszy przysmak, bar­
dzo kosztowny, słynne na świat 
cały wątróbki z zatuczonych na 
śmierć nieomal gęsi i kaczek. W 
miarę upływu czasu, godziny dłażą 
się i coraz częściej spoglądamy na 
zegarki, coraz skwapliwiej upatruj 
jemy tablic z liczbą kilometrów jW 
kie dzielą nas od Lourdes. Wita nas 
Akwitania ze swymi winnicami, 
które dają światu słynne wino 
bordeaux.

W Gaskonii odmawiamy Anioł 
Pański. a w ogromnym sosnowym 
lesie, który daje nam przedsmak 
Landów, śpiewamy Gorzkie żale. 
Ruszamy w dalszą drogę i nagle wy­
łania się przed nami pasmo zamy­
kających krajobraz ośnieżonych 
szczytów, to Pireneje. Jesteśmy bli­
sko Lourdes.

Z okazji 150-lecia Misji Polskiej 
we Francji zakupiono dom, w któ­
rym mieszkamy. Dom Polski, poło­
żony poza miasteczkiem na wzgó­
rza, we wspaniałym ogrodzie nosi, 
jakże zasłużoną nazwę B'llevue. Wi­
dać całe Lourdeą, z bazyliką. W wie­
czornej ciszy słychać głos dzwonów 
a nawet modlących się pątników.

(Dokończenie na str. 12)

Str. 2 — Głos Katolicki



Wierzę w Jeden. Święty, Powszechny i Apostolski Kościół

JEDNOŚĆ
1. — Bez względu na to, co za­

pożycza od kultur, w których się 
utwierdza, obojętnie jak głęboko 
sięga, Kościół katolicki wszędzie 
zachowuje swą tożsamość. Katolic- 
kość Kościoła jest bowiem wszędzie 
i nieustannie wspierana przez Jego 
jedność.

Jezus Chrystus tak bardzo pra­
gnął widzialnej jedności jako zna • 
ku. Zwracając się do Piotra po­
wiedział mią że na jego fundamen­
cie zbuduje swój Kościół. Chrystus 
nie zamierzał dać swemu Kościoło­
wi wielu zwierzchników. Myśl tę od­
czytujemy w przypowieści o Dobrym 
Pasterzu : „Mam także inne owce, 
btóre nie są z tej owczarni. I te 
muszę przyprowadzić i będą słu­
chać głosu mego i nastanie jedna 
owczarnia i jeden pasterz” (J. 10, 
16). Charakterystyczne, że owce, 
które w przypowieści zwie „moje 
owce” (J. 10,14), Chrystus powie­
rza Piotrowi por. J. 21, 15-17). Są 
też inni Apostołowie. Ale właśnie 
dlatego Jezus prosił o jedność swych 
uczniów, jedność doskonałą, która 
wyklucza wszelki podział, „aby 
wszyscy stanowili jedno, jak Ty, Oj­
cze we Mnie, a Ja w Tobie (...) 
aby stanowili jedno, tak jak My 
jedno stanowimy (...) Oby się tak 
zespolili w jedno, aby świat poz­
nał,, żeś Ty Mnie posłał...” (J. 17, 
21-23). Chodzi tu właśnie o jedność 
widzialną, by świat widząc ją, mógł 
poznać, że Chrystus został posłany 
Łrzez Ojca.

Św. Paweł, gdy mówi o życiu Ko­
ścioła, nalega na tę jedność, będą­
cą owocem woli Chrystusa i dzia­
łania Ducha św. Spory i podzia­
ły są owocem, słabości ludzkiej (por. 
I Kor. 3?.). Św. Paweł mówi z 
mocą : „Jedno jest Ciało i jeden 
Duch, bo też zostaliście wezwani do 
jednej nadziei, jaką daje wasze po­
wołanie. Jeden jest Pan, jedna wia­
ra, jeden chrzest. Jeden jest Bóg 
i Ojciec wszystkich, który (jest i 
działa) ponad wszystkimi,, przez 
wszystkich i we wszystkich” (Ef. 
4,4-6). Eucharystia świadczy o tej 
jedności i podtrzymuje ją.

2. — Niezgody i podziały.
W ciągu dwudziestu wieków hi­

storii Kościoła pojawiły się podzia­
ły, spory, wypływające z różnicy 
kultur, sprzecznych interesów, prze­
ciwieństw osobowości. Nie próbuj­
my dokładnie ustalić, kto ponosi za 

to winę. Każdy bowiem jest w pe­
wien sposób odpowiedzialny.

Od VhI w. chrześcijański Wschód 
i Zachód zmierzały w przeciwnych 
kierunkach. Ostatecznie rozbicie na­
stępuje w XI wieku (1054 r.). Każ­
dy poszedł za swymi uprzedzenia­
mi i swą tradycją, podczas gdy je­
den i drugi zachował hierarchię. 
Eucharystię, ważne sakramenty i 
niemal identyczną wiarę.

W XVI wieku nastąpił inny, głę­
boki podział. To, co w istocie by­
ło teologiczym sporem Lutra, do­
tyczącym usprawiedliwienia, prze­
rodziło się szybko w zakwestiono­
wanie autorytetu papieża, sakra­
mentów i niektórych prawd wiary. 
Protestantyzm, pozostawiając każ­
demu chrześcijaninowi swobodę in­
terpretowania Biblii, musiał dopro­
wadzić do podziałów. Dzisiaj z bó­
lem stwierdzamy istnienie około 
200 różnorodnych wyznań wywodzą­
cych się z Reformacji. Potrzebna 
była zasada jedności. Nie odrzuci­
ły tej zasady Kościoły prawosław­
ne, widząc ją w porozumieniu ist­
niejącym między biskupami. Lecz 
wypływająca stąd jedność przycho­
dzi im ciężko, gdyż w rezultacie jest 
uzależniona od synodów, którym 
trudno się zebrać, i pozostaje kru­
cha z powodu konkurencji lub prze­
ciwieństw narodowościowych czy 
osobistych.

Uznanie prymatu następcy Pio­
tra i afirmacja nieomylności Urzę- 
ru Nauczycielskiego zapewnia ią 
Kościołowi katolickiemu jedność. 
Wypływa ona z władzy jaką sam 
Chrystus dał Piotrowi i pozostają­
cym z nim w jedności Apostołom, 
Uwzględniając te kryteria i nie od­
mawiając autentycznych wartości 
religijnych innym Kościołom i 
wspólnotom kościelnym. Kościół 
katolicki czuje się uprawniony do 
twierdzenia, że jest w pełni „tym 
jedynym Kościołem”, jakiego chciał 
Chrystus. (por. Lumen gentium, 
8).

3. — Ekumenizm.
Mimo podziałów, pojawia się na­

dzieja pojednania. W 1948 roku u­
tworzono Ekumeniczną Radę Koś­
ciołów, co pozwoliło na stopniowe 
zgrupowanie blisko dwustu rozrzu­
conych Kościołów protestanckich i 
prawosławnych wokół wspólnej pod­
stawy dogmatycznej, która uznaje, 

że Chrystus jest Panem i głosi wia­
rę w Trójcę Świętą.

Ze strony katolickiej bardzo za­
sadniczym był ekumeniczny duch so­
boru Watykańskiego H utworzenie 
w 1960 roku Sekretariatu dla Spraw 
Jedności Chrześcijan, wzajemne 
spotkania przywódców religijnych i 
grup teologicznych, urządzane Ty­
godnie Modlitw o Jedność Chrześci­
jan. Nie jest to jeszcze jedność, ja­
kiej pragnął Chrystus, ale jest to już 
początek świadectwa wobec świa­
ta.

Podsumowując nasze rozważania 
możemy powiedzieć, że : Kościół to 
lud Boży, zrodzony z zamysłu Oj­
ca, utwierdzony przez święte Przy­
mierze zawarte we krwi Chrystusa, 
zespolony przez Ducha Świętego w 
wyznawaniu wiary w Ewangelię Je­
zusa Chrystusa w celu głoszenia 
Królestwa Bożego i przygotowania 
go już tu na ziemi, pod zwierz­
chnictwem jego Głowy, Chrystusa. 
Kościół katolicki zbudowany na Pio­
trze i Apostołach jest widzialnym i 
autentycznym wyrazem tego ludu 
Bożego, który zachowuje jedność 
poprzez wierność nauczaniu Aposto­
łów i posłuszeństwo wobec władzy 
ich następców. Jedność tę uświęca 
i manifestuje w sprawowaniu Eu­
charystii.

Niech także świadectwo św. Cy­
priana, biskupa Kartaginy zmarłego 
w 258 roku, pomoże nam lepiej zro­
zumieć istotę jedności Kościoła :

„Kościół także jeden jest, lubo 
w bujnym wzroście coraz obszerniej 
się krzewi i podobnie jak wiele pro­
mieni ma słońce, a jedna tylko jest 
światłość, wiele gałęzi drzewą, a je­
den tylko jest pień, utwierdzony w 
korzeniu ; i jako z jednego źródła 
wiele wypływa strumieni i te dla 
obfitości rozlewającej się wody zda­
ją się oddzielać, to przecież jedność 
ich zachowuje się w głównym źró­
dle. Odejmij promień słońca od ma­
sy ; jedność światła nie da się roz­
dzielić. Odłam od drzewa gałąź, od­
łamana nie wyda latorośli. Oddziel 
od źródła strumień, oddzielony wy- 
schnie. Tak i Kośicół, napełniony 
światłością Pana, rozwodzi swe pro­
mienie po całym świecie, jedno ato­
li jest tylko światło, które wszędzie 
się rozlewa, pomimo, że jedność je­
go ciała nie rozdziela się...”.

(św. Cyprian : O jedności Kościo­
ła katolickiego.).

Ks. Wacław SZUBERT
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Kronika Na marginesie francuskiej prasy katolickiej

DROGA NADZIEI
• Ojciec św. powołał do istnienia 

Główny Komitet Obchodów Roku 
Maryjnego (7. VI. 1987 — 15. VIII. 
1988), mianując jego przewodni­
czącym kard. L. Dadaglia, archi­
prezbitera bazyliki Santa Maria 
Maggiore. Wśród 17 członków Ko­
mitetu jest 7 biskupów, 3 księży 
prałatów, 2 księży zakonnych, 2 
siostry zakonne, i świecka kobieta 
i 1 małżeństwo.

• Na zakończenie spotkania bi­
skupów amerykańskich z Ojcem 
św. i Kurią rzymską, podano ko­
munikat prezentujący program 
wrześniowej wizyty papieskiej w 
USA. Oprócz ogólnego tematu pas- 
sterskiej podróży : „Zjednoczeni w 
posłudze i budowaniu Ciała Chrys­
tusowego”, każda z 9 diecezji gosz­
czących Ojca św. ma wyznaczony 
swój własny odrębny. „Życie i po­
sługa kapłanów” oraz „Stosunki ka­
tolicko - żydowskie” — Miami : 
„Spotkanie z innymi chrześcijana­
mi” — Columbus ; „Wychowanie 
katolickie i młodzież” — Nowy Or­
lean, gdzie odbędzie się rów­
nież spotkanie z katolikami-Murzy- 
nami ; „Charytatywna i społeczna 
posługa katolików” oraz „Duszpas­
terstwo hiszpańskie” — San Anto­
nio ; „Katolicka służba zdrowia” i 
„Duszpasterstwo wśród Indian” — 
Phoenix ; „śrdoki społecznego prze­
kazu” i „Różne grupy etniczne o­
raz niechrześcijańskie” — Los An­
geles ; „Problemy rolników” i „E­
wangelizacja Zachodu” — Monter­
rey ; „Osoby zakonne i posługa 
świeckich” — San Francisco oraz 
„Stały diakonat” i „Sprawiedliwość 
społeczna” — Detroit.

• W sobotę 6 czerwca, w godzi­
nach od 18,00 do 19,00, w wigilię 
Zesłania Ducha Świętego, czyli w 
przeddzień otwarcia Roku Maryj­
nego, Jan Paweł U odmówi mo­
dlitwę różańcową (posługując się 
na zmianę sześcioma językami) w 
bazylice Matki Bożej Większej w 
Rzymie, pozostają w kontakcie te­
lewizyjnym, za pośrednictwem sate­
litów, z wiernymi, zgromadzonymi 
w sanktuariach maryjnych na pię­
ciu kontynentach (między innymi w 
Polsce, na Filipinach, we Francji, 
Portugalii, USA). Nabożeństwo bę­
dzie transmitowane przez mondowi- 
zję.

Książka Lecha Wałęsy spotkała 
się z życzliwym przyjęciem w ca­
łej prasie, także w katolickiej. 
Szczególnie dużo ciepłych komenta­
rzy pojawiło się po wywiadzie Ber­
narda Pivot z przewodniczącym 
„Solidarności”, zaprezentowanym w 
Apostrofie. „France Catholique” w 
swoim pierwszym majowym nume­
rze zamieściła na okładce zdjęcie 
Lecha Wałęsy witanego przez księ­
dza Jerzego Popieluszkę w maryj­
nym ornacie. Obaj uśmiechnięci po 
środku białoczerwone kwiaty. Wy­
wiad podobał się czytelnikom tej 
gazety; w jednym z listów znajdu­
jemy takie oto słowa : „Tak, tak, 
istnieją jeszcze wielkie momenty na 
małym ekranie. Wyjątkowy to wy­
wiad Bernarda Pivot z Lechem Wa­
łęsą, który opublikował w Fayar- 
dzie swoje pamiętniki. „Droga na­
dziei”. Przejmujące świadectwo ży­
cia poświęconego swojemu krajowi,

Lech Wałęsa

LUDZIE BEZDOMNI
„Ludzie bezdomni” to nie tylko 

tytuł powieści, do napisania której 
zainspirowały pisarza tragiczne lo­
sy najbiedniejszych Polaków w XIX 
w. To nie tylko przeszłość, o któ­
rej można spokojnie bez zaangażo­
wania rozmyślać dziś w głębokim 
fotelu, we własnym mieszkaniu.

Ludzie bezdomni to nie tylko pa­
ryscy kloszardzi, o których masz 
własne — jakże „bezpieczne” dla 
ciebie — myślenie : przecież rząd 
o nich troszczy się, daje im zasiłek, 

sprawie tkwiącej swoimi korzenia­
mi w Bogu. Podczas wielu miesię­
cy elektryk z Gdańska napawał 
strachem polski rząd, powodując 
równocześnie radosne bicie serca 
milionów Polaków, którym tamten 
czas dał przedsmak wolności. Ciem­
ności spadły na ten kraj 13 grudnia, 
ale Wałęsa nie żałuje, że nie pod­
jął zbrojnego oporu. Przemoc nig­
dy nie prowadzi daleko. I to, co po­
zornie może wyglądać na porażkę, 
może przerodzić się w jutrzejsze 
zwycięstwo. XXI wiek to osądzi. 
Nie wątpię jednak, kończy się list, 
że Polska przeżyje i zerwie z sie­
bie narzucone jej więzy”.

Tyle czytelnik. Do tego samesf 
tematu powraca również w swoiJS^ 
wstępnym artykule redaktor na­
czelny, Robert Masson. Artykuł za­
tytułowany „Wiara Polski”, komen­
tuje wywiad i książkę Wałęsy. Czy­
tamy w nim między innymi : „Wo­
bec milionów nas, odwykłych od te­
go sposobu mówienia, Wałęsa mó­
wił Bernardowi Pivot o tej skali 
wartości, która jest skalą Boga. 
Wszystko należy do niego, przede 
dobnie jak z Janem Pawłem II, jest 
I dalej : „Siłą tego Polaka, z któ­
rym utożsamia się cały naród, po- 
to, że nie lęka się nikogo, ani ni­
czego, z wyjątkiem Boga. Ten przy­
wódca związkowy potrafi zawierzyć 
w przeróżnych okolicznościach, czar­
nej Madonnie. Jest ona dla niego 
znakiem, a nie tylko zwykłą ozdo­
bą. W tej epoce, w której zwai* 
pienie jest bardziej naturalne nUr 
wiara, jakąż radością jest znalezie­
nie się wobec kogoś takiego, któ­
rego pewność nie służy niszczeniu 
kogokolwiek”.

Stanisław GRODZKI

gdyby tak nie pili i chcieli się 
czymś pożytecznym zając...

Jeżeli dziś wstałeś pełen zadowo­
lenia, wyspany i gotowy do pracy, 
jeżeli z samego rana podziękowa­
łeś Panu Bogu za własne miesz­
kanie, w którym czujesz się bez­
pieczny, spokojny i szczęśliwy — 
zechciej dowiedzieć się właśnie te­
raz, że nie wszyscy w Polsce mogą 
podzielić twoje doskonałe samopo­
czucie. Chcę ci powiedzieć o czymś, 
o czym się w kraju nie mówi ofi- 
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cjalnie. Jest to sprawa „wstydliwa” 
dla tak zwanego „państwa opiekuń­
czego”. Ale przecież taki wstyd ni­
czego nie załatwia. Trzeba o proble­
mie ludzi bezdomnych w Polsce 
mówić. głośno, bo za tym kryje się 
wielka tragedia już nie jednostek, 
ale dziesiątek tysięcy ludzi, którzy 
nie mają dachu nad głową. Każde 
większe miasto ma takich nieszczę­
śników. Liczba ich w Polsce zaczę­
ła szybko rosnąć od 1950 r., kiedy 
zostały zlikwidowane przez powojen­
ny rząd wszelkie przytułki kościel­
ne. Państwo „ludowe”, które nie po­
trafi rozwiązać problemu mieszka­
niowego dla ludzi pracujących, dla 
nowych młodych rodzin; które nie 
ma wystarczającej liczby domów 
studenckich, internatów czy przed­
szkoli; w którym brakuje lokali dla 
szkolnictwa czy lecznictwa — nie 

É'sst zainteresowane w tworzeniu ja- 
eegokolwiek zabezpieczenia życio­

wego dla ludzi bezdomnych z tzw. 
„marginesu społecznego”.

Oczywiście Pan Bóg o nich nie 
zapomniał. Może oni sami często 
myślą inaczej, to jednak są w sa­
mym środku Boskiej Miłości. Bóg 
działa zwyczajnie przez ludzi, któ­
rych powołuje do specjalnych ra- 
drń i uzdalnia ich do wypełniania 
nietypowego powołania.

Postać wysokiego, szczupłego, o 
ascetycznej twarzy człowieka w su­
tannie, od dawna już weszła we wro­
cławski pejzaż. „Księdza Jerzego”
zna cały Wrocław. Jeszcze z lat 
pięćdziesiątych znają go w semina­
rium duchownym, gdzie zdobywał 
wiedzę teologiczną i znają go na 
uniwersytecie, gdzie kształcił się i 
irzygotowywał do pracy biblioteko- 

^wwozej. Ale najbardziej go znają 
i kochają ludzie najbiedniejsi. W se­
minarium ks. Jerzy, dyżurując na 
furcie, nigdy nie odpędził od bramy 
człowieka proszącego o kromkę 
chleba, zawsze w kieszeni nosił ja­
kąś bułkę „na wszelki wypadek”. 
Z czasem zaczęli przychodzić bie­
dacy jak do „swojaka”, który na­
karmi, poradzi w kłopocie, wysłu­
cha, a nawet jak trzeba, zaprowa­
dzi do lekarza.

Ks. Jerzy Marszałkiewicz nie 
przyjął święceń kapłańskich w stop­
niu prezbiteratu. Nie czuł się godny 
tak wielkiej łaski, zadowolił się 
(dziś już nie udzielanymi) święce­
niami niższymi. Pozostał jednak 
wiernym apostołem Ewangelii Chry­
stusowej. Ks. biskup pozwolił mu 
nosić sutannę kapłańską.

W czasach „Solidarności”, gdy o­
debrano partyjnym w Polsce ich 
ekskluzywne kurorty, gdy władza, 
pod naciskiem społecznym, zaczęła

myśleć bardziej po ludzku, ks. Je­
rzy nie zasypywał gruszek w po­
piele. Już nie był sam. Wraz z gru­
pą przyjaciół, podobnie jak on my­
ślących i wrażliwych na prawdę E­
wangelii o miłości bliźniego, zaczął 
starania o to, aby móc pomagać 
ludziom bezdomnym zupełnie ofi­
cjalnie i pod osłoną prawa. Ta gru­
pa ludzi dobrej woli zawiązała sto­
warzyszenie dobroczynne mające na 
celu niesienie pomocy bezdomnym 
w duchu miłości Brata Alberta 
Chmielowskiego. Zostało ono oficjal­
nie zarejestrowane 2. 11. 1981 r. 
pod nazwą „Towarzystwo Pomocy 
im. Adama Chmielowskiego”. Ma 
ono osobowość prawną, siedzibę we 
Wrocławiu i może działać na terenie 
całago kraju. Zakłada koła tereno­
we, których jest już 9 : we Wrocła­
wiu, Warszawie, Poznaniu, Lubli­
nie, Kielcach, Brzegu, Krakowie, 
Tczewie i Gorzowie Wielkopolskim. 
Zadaniem kół terenowych jest two­
rzenie Schronisk Bł. Alberta dla 
bezdomnych mężczyzn i kobiet. Są 
to ludzie nieszczęśliwi, przeważnie 
bardzo nieporadni, upośledzeni, otę­
piali, zdegradowani, żyjący w de­
presji, z trudem walczący o jaką 
taką wegetację. Są wśród nich cho­
rzy pyschicznie, nałogowi alkoholi­
cy, ludzie rozwiedzeni, ludzie raz 
po raz trafiający do więzienia, lu­
dzie niechciani i wypędzani z wła­
dnych domów i rodzin, oraz byli 
■wychowankowie domów dziecka. 
Dla ludzi tych do tej pory założo­
no 7 schronisk : we Wrocławiu,
Warszawie, Pępicach k/Brzegu, w 
Szczodrem k/Wrocławia, w Łukowej 
k/Kielc i w Bychawie k/Lublina. 
Łącznie schroniska te mają ok. 200 
miejsc, co stanowi przysłowiową 
kroplę w morzu.

Przed Towarzystwem Pomocy im. 
Adama Chmielowskiego stoją o­
gromne zadania — doprowadzić do 
zorganizowania w każdym większym 
mieście schroniska dla bezdomnych, 
a przede wszystkim utworzyć w 
Warszawie, gdzie jest najwięcej 
bezdomnych, kilka takich schronisk. 
Towarzystwo Pomocy im. Adama 
Chmielowskiego, podobnie jak je­
go Patron bł. Brat Albert, zdaje 
się na Opatrzność Bożą i dzięki 
Niej, choć powoli, to jednak ciągle 
rozwija swoją działalność na rzecz 
bezdomnych, żadnych stałych dota­
cji finansowych Towarzystwo nie 
ma. W większości wypadków u­
trzymuje swoich podopiecznych z 
dobrowolnych ofiar społeczeństwa. 
Ofiary te są składane albo na kon­
to krajowe :

PKO IV O/Wrocław Nr 93549- 
(Dokończenie na str. 6)

• Erytrea — od 1962 roku czter­
nasta prowincja Etiopii, granicząca 
z Sudanem i Morzem Czerwonym, 
liczy obecnie około 2,8 min miesz­
kańców. 55 procent mieszkańców 
stanowią chrześcijanie, 35 procent 
muzułmanie, resztę — animiści. Ka­
tolików jest 3 procent, czyli 90 ty­
sięcy, z tego 60 tysięcy obrządku 
koptyjskiego. Praktyka religijna u 
chrześcijan jest bardzo wysoka. 
Spóźnianie się na nabożeństwa, czy 
też wcześniejsze wychodzenie z ko­
ścioła, jest nieznane, choć nabożeń­
stwa, zwłaszcza w obrządku kop- 
tyjskim trwają długo. I tak zwykła 
niedzielna Msza św. trwa 3 godzi­
ny, WigiFa Paschalna — 6 godzin, 
uroczystości wielkopiątkowe — 7 
godzin : wtedy co godzinę wierni 
wychodzą na zewnątrz świątyni, na 
10 minutową medytację w milczeniu. 
Po powrocie z nabożeństwa wielko­
piątkowego spożywa się jedyny po­
siłek dnia : gotowane jarzyny. Ko­
ściół katolicki w Erytrei nie cier­
pi na brak powołań. Rokrocznie wy­
święcanych jest od 8 do 10 nowych 
kapłanów (na 90 tys. wiernych).

• Dwaj Włosi, Michele Cinna- 
no i Franco Vaudo, zwrócili się do 
10 kardynałów z prośbą o komen­
tarz do jednego z 10 przykazań. 
Powstała książka, która obecnie jest 
tłumaczona na języki obce. Prze­
kład francuski nosi tytuł : „Les Dix 
Commandements par dix cardinaux”. 
Wydawnictwo Cerf, 1987, 225 str. 
99 F. Piszą w niej między innymi 
kardynałowie : Decourtray, Lopez 
Trujillo, Suenens, Martini. Ze wstę­
pu do książki : „Dakalog jest naj­
starszym kodeksem moralnym świa- 

■ ta. Żydzi i chrześcijanie uważają, 
i że jest darem Boga, złożonym w 
j ręce Mojżesza”.

® Wydawnictwo „St. Benno-Ver- 
lag” w Lipsku, jedyny katolicki 
dom wydawniczy w NRD, dysponu­
je rocznie przydziałem 180 ton pa­
pieru i wydaje co roku około 100 
nowych pozycji książkowych i wzno­
wień. W 1985 roku ministerstwo 
Kultury NRD poszerzyło formułę 
wydawnictwa. Obejmuje ona „wy­
dawanie piśmiennictwa katolickie­
go w językach niemieckim, łacińskim 
i serbołużyckim”. W ciągu 36 lat 
swego istnienia wydawnictwo św. 
Benona wydało około 2.600 tytułów. 
Książki rozprowadzane są za po­
średnictwem 50 chrześcijańskich 
księgami, istniejących na terenie 
NRD.

Głos Katolicki — Str. 5



CZY JESTES DOJRZAŁY DO MAŁŻEŃSTWA?
Kiedy dziecko ma po raz pierwszy 

przekroczyć próg szkolny, pytamy o je­
go dojrzałość. Aby podjąć pracę za­
wodową musimy legitymować się od­
powiednim przygotowaniem.

Czy aby wyjść za mąż lub ożenić się 
wystarczy mieć wymaganą ilość lat ?

Czy to, że masz 18 lub 21 lat oz­
nacza, że jesteś już przygotowany do 
małżeństwa ?

Zadanie realizowane w małżeństwie 
— tworzenie dozgonnej wspólnoty ży­
cia i miłości a tym bardziej w rodzi­
nie — rodzenie i wychowywanie dzieci, 
wymagają dojrzałości małżonków i ro­
dziców.

Dojrzałość do małżeństwa należy poj­
mować dynamicznie. Jest to proces a 
nie osiągnięty, określony stan.

Jednym z podstawowych przejawów 
dojrzałości człowieka jest jego simo- 
dzielność. Chodzi tutaj o wyodrębnienie 
się człowieka z otoczenia społecznego, 
uniezależnienie, pojmowane pozytywnie 
jako zdolność do samodzielnego organi­
zowania życia, umiejętność znajdywania 
oparcia w sobie oraz inicjowania i roz­
wijania kontaktów międzyosobowych. 
Stwierdzenie potrzeby, a właściwie na­
kaz opuszczenia rodziców i domu po­
chodzenia jest podstawowym warunkiem 
„połączenia się w jedno” z wybraną 
i pokochaną osobą.

Trudno w sposób uzasadniony mó­
wić o bezpośrednim związku poziomu

(Dokończenie ze star. 5) 

76454-132 — Towarzystwo Pomocy 
im. Adama Chmielowskiego, Wro­
cław, PI. Solny 16 ;
albo na konto dewizowe (wpłaty 
w innych walutach) :

Bank Polska Kasa Opieki S.A. Nr 
59-3010-1523-7870-2113933 — Towa­
rzystwo Pomocy im. Adama Chmie­
lowskiego, Wrocław, PI. Solny 16.

Ludzie bezdomni w Polsce nie 
mają być problemem wyrzuconym 
poza ściany twego własnego domu. 
Jeśli wierzysz w Opatrzność Bożą 
działającą w świecie przez ludzi do­
brej woli, to zechciej dziś uświado­
mić sobie, że Bóg chce przez cie­
bie przyjść z pomocą tym lu­
dziom najbiedniejszym i najnieszczę­
śliwszym. Twoja ofiara złożona w 
duchu miłości bł. Brata Alberta, 
będzie wyraźnym znakiem wielkoś­
ci i wrażliwości twego serca na 
niedolę ludzką. Z takich ofiar, jak 
z cegieł, będzie rósł wielki gmach 
Boskiego i ludzkiego miłosierdzia. A 
ty zaskarbisz sobie nagrodę w nie­
bie i wdzięczność ludzką na zie­
mi. Emeryk HALECKI 

inteligencji z udanym życiem małżeń­
skim, tym nie mniej pewne cechy u­
mysłowej sfery człowieka, świadczą o 
jego dojrzałości.

W dziedzinie dojrzałości do małżeń­
stwa ważne miejsce zajmuje zdolność

do myślenia realistycznego i obiektyw­
nego. Polega ona na umiejętności i 
ciągłym wysiłku zbliżania osobistego o­
brazu rzeczywistości do jej obiektyw­
nych, istniejących niezależnie od czło­
wieka cech. Być realistą nie oznacza mi- 
nimalizmu w sferze oczekiwań, jak się 
potocznie uważa. Być realistą to zna­
czy być otwartym na rzeczywistość 
zewnątrzną, być w kontakcie z nią. Do­
tyczy to zwłaszcza świata osób, które­
go obraz tworzony przez nas, jest nie­
zwykle podatny na deformacje i subiek­
tywizm. Umiejętność korygowania obra­
zu świata i czynienia go coraz bardziej 
adekwatnym w stosunku do rzeczywis­
tości zewnętrznej jest przejawem doj­
rzałości i jedną z cech zapowiadają­
cych udane małżeństwo. Nie jest to 
cecha, którą się ma lub nie ma. Jest 
to cecha, którą można posiąść, rozwi­
jając ją w sobie.

Niedojrzałość sfery umysłowej człowie­
ka dorosłego może się wyrażać w tak 
zwanym myśleniu egocentrycznym. Oso­
ba myśląca w ten sposób nie liczy się 
ani z rzeczywistością ani z prawami lo­
giki. Siebie (chodzi najczęściej o zas­
pokojone bądź niezaspokojone potrzeby 
własne) traktuje jako podstawowe kryte­
rium poprawności i prawdziwości myś­
lenia. Szczegółowym przykładem tego ty­
pu postawy jest tak zwane myślenie ży­
czeniowe — to czego oczekuję, co 
chciałbym aby było, uważam za rze­
czywistość. Tego typu nastawienie znie­
kształca spostrzeganie innych osób, 
zwłaszcza ich inteligencji, doznań wew­
nętrznych, etc. Myślenie egocentryczne 
i życzeniowe w różnych swoich od­
mianach jest naturalne dla dziecka ale 
staje się niepokojące, gdy występują u 
człowieka dorosłego. Nadając infantyl­

ne rysy jego osobowości jest przyczyną 
pomyłek, błędnych decyzji, dramatów a 
nawet tragedii.

Z dojrzałością sfery intelektualnej 
wiąże się umiejętność poznawania sa­
mego siebie, dokonywania „wglądu” we 
własne przeżycia i doświadczenia, u­
miejętność ich nazywania. Człowiek doj­
rzały to ktoś, kto poznaje siebie, wzbo­
gaca obraz siebie aby „rządzić sobą 
mądrze” a także pełniej i piękniej po­
darować siebie drugiemu. Poznawanie 
samego siebie, podobnie jak poznawa­
nie drugiej strony jest zadaniem całe­
go życia. Wezwanie „poznaj samego sie­
bie” dotyczy nie tylko młodych ale 
wszystkich ludzi i jest wezwaniem do 
egzystencji bardziej świadomej a więc 
bardziej ludzkiej i pełniejszej tak jedno­
stkowej jak rodzinnej.

Udane życie małżeńskie wiązane jt|£ 
w opinii potocznej ze sferą emocjo 
nalną człowieka. Przy czym przecenia 
się tę sferę czyniąc ją nadrzędną i pod­
porządkowując doznaniom, np. myśle­
nie, podejmowanie decyzji, zasady mo­
ralne, etc. Objawem dojrzałości sfery 
emocjonalnej jest jej zharmonizowanie z 
innymi aspektami osobości, zwłaszcza 
umysłowym i motywacyjnym. Dojrzałe 
współdziałanie sfery uczuciowej i umy­
słowej prowadzi do uświadomienia so­
bie swoich uczuć, nazwania ich, co z 
kolei umożliwia samokontrolę, samowy- 
chowane — aktualizację siebie. Jeśli 
chodzi o sferę motywacyjną, o to co 
popycha mnie do działania, ważne jest 
aby emocje nie decydowały o mojej 
postawie.

Przejawem dojrzałości będzie nato­
miast wiązanie emocji z realizacją mo­
tywów wypływających z działania woj 
które w powiązaniu z poznaniem re" 
nym, wie co dobre. Emocje będą współ- 
występować, będą towarzyszyć realizacji 
motywów a nie będą ich zastępować.

Posługując się tradycyjnym rozróżnie­
niem, dojrzały człowiek to ten, u któ­
rego uczucia pozostają w harmonii z 
poznaniem i wybieraniem tego, co do­
bre. Zachowanie ludzkie posiada wtedy 
wyraźny rys ciągłości, nie jest dykto­
wane kaprysem i zachcianką. Motywem 
centralnym nie jest li tylko realizacja 
zasady przyjemności, ale przyswojenie 
wartości moralnych, z których jedną z 
podstawowych jest dobro drugiej oso­
by. Taki człowiek będzie w stanie pod­
jąć i kontynuować działanie opierając 
się na motywie słabym i nieatrakcyjnym, 
będzie też odporniejszy na poniesione 
porażki.

Umiejętność ta, podobnie jak wymie­
nione wyżej, jest nieoceniona w życiu 
małżeńskim i rodzinnym.

Tomasz OŻÓG
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STAŻE ZAWODOWE
Nie łatwo jest poruszać się po 

rynku pracy w kraju, gdzie liczba 
zarejestrowanych bezrobotnych wy­
nosi 2 miliony 600 tys. osób. Obco­
krajowiec wydaje się być w szcze­
gólnie ciężkiej sytuacji. Człowiek, 
który oprócz pracy zawodowej ma 
jeszcze na głowie niesłychanie trud­
ne problemy związane z osiedlaniem 
się w nowym środowisku, ze swoją 
adaptacją kulturalną, czy wreszcie 
ze spójnością swej rodziny, która 
często w wydarzeniach emigracyj­
nych cierpi rozłąki i dramaty, czło­
wiek taki z pewnością nie jest w 
stanie przeznaczyć całej swej ener­
gii na poszukiwanie zatrudnienia. 
Często obserwujemy więc, u siebie, 
u naszych rodaków, proces świado- 

■|ego odejścia od normalnego, kon- 
MTurencyjnego rynku pracy, na 
rzecz zainteresowania się i położe­
nia swych nadziei w obiegu prac 
drugorzędnych, niezawodowych, nie­
regularnych i najczęściej nieformal­
nych. Francuzi dysponują szeroką 
gamą stanowisk pracy opartych o 
te zasady.

Niemcy, zajęci wytwórczością i u­
rządzaniem swej przestrzeni życio­
wej obywają się bez posługaczy. 
Anglików na nich nie stać. Amery­
kanie, ci najbogatsi, posiadają wy­
kwalifikowany personel, a średnio 
zamożni nie mają w zwyczaju wy­
sługiwać się kimkolwiek. Prace „ni­
skie” w Ameryce dotyczą zwykle 
jedynie sektoru usług publicznych, 
czyli geszeftów. We Francji nato­
miast w rodzinie, której dochód led- 
fto przekracza 7 tys. fr. dziecko za- 
sT-owadzane jest do szkoły przez 
służącą. Ta specyfika francuska 
skłoniła wielu z naszych rodaków 
do rezygnacji z jakichkolwiek aspi­
racji. Dla tych jednak, którzy nie 
wpadli jeszcze w tryb drobnomiesz- 
czańskiej maszyny usługowej pra­
gnę przeznaczyć tych kilka uwag 
pod rozwagę.

Ktokolwiek zechce zabrać się roz­
sądnie do problemu zatrudnienia, 
musi postawić sobie pewną ilość py­
tań w trzech następujących dziedzi­
nach : Po pierwsze czy wykształce­
nie wyniesione z Polski odpowiada 
strukturze zatrudnienia we Francji. 
Często bywa, że jeszcze przed na­
macalnymi dowodami porażki zawo­
dowej można uznać, że przekwalifi­
kowanie się jest niezbędne. W do­
menie tej nic nie zastąpi wizyty w 
Agence Nationale pour l'Emploi 
(ANPE), nawet jeśli nie jesteśmy 
w niej zarejestrowani (wyjaśniam, 

że zwykle rejestracja pracownika w 
ANPE następuje po jego zwolnie­
niu z legalnej pracy, co nie przesz­
kadza, że każdy, z obcokrajowcami 
włącznie, może korzystać z jej o­
głoszeń i doradztwa). Pojęcie na te­
mat aktualnej sytuacji zatrudnienia 
w rozmaitych zawodach we Fran­
cji dadzą nam notatki porównawcze 
z interesujących nas działów ogło­
szeń. Dobre też jest zaopatrzeć się 
w jeden z licznych dostępnych pod­
ręczników formacji zawodowych. 
Rolę takiego podręcznika znakomi­
cie spełniają niektóre czasopisma, 
jak np. wrześniowy, coroczny nu­
mer „Etudiant”, lub comiesięczny 
dodatek „Le Monde — Education”.

Jeśli te pierwsze pytania dadzą e­
fekty w postaci jako — takiego ro­
zeznania się w sytuacji, w większo­
ści wypadków Polak będzie skon­
frontowany z drugim etapem, mia­
nowicie z modyfikacją swego wy­
kształcenia. Szkoły francuskie i spo­
soby utrzymania się w czasie nau­
ki, to temat wymagający osobnego 
potraktowania, oraz tych samych, 
podanych wyżej lektur. Przejdę więc 
do trzeciego etapu, najbliżej zwią­
zanego z zatrudnieniem, i często 
prowadzącego doń prostą drogą.

Staże zawodowe. Generalnie na­
leży najpierw znać pewne podsta­
wowe prawdy o samej tej formie 
zatrudnienia i nauki. Klasyczny 
staż, najczęściej spotykany w prze­
szłości, był to po prostu okres 
próbny w zatrudnieniu, służący do 
przeprowadzenia selekcji kandyda­
tów na przewidziane z góry stano­
wisko pracy. Zasady jego są jas­
ne : niska odpłatność, nauka zawo­
du od starszych pracowników i 
przydzielonego instruktora i wresz­
cie uważna obserwacja stażysty 
przez dyrekcję. Na mocy aktu 
prawnego tzw. „Convention de sta­
ge” nawiązującego do istniejących 
ustaw, firma zwolniona jest z „char­
ges sociales” stażysty.

Od kilku lat profil staży zawodo­
wych zaczął we Francji ulegać 
zmianie, i my, obcokrajowcy, po­
winniśmy być tą zmianą szczegól­
nie zainteresowani. Jak wiadomo, 
staż jest czasem nieodpłatny, jeśli 
ma jedynie cele dydaktyczne, a 
najczęściej jest niewiele płatny, je­
śli polega na konkretnej pracy. Sta­
że dydaktyczne są ze strony zainte­
resowanego dość dużym ryzykiem 
(chodzi o stratę czasu) i nie na­
leży się na nie zgadzać przed za­
poznaniem się ze szczegółowym do­

kumentem zawartości stażu, który 
firma ma obowiązek przedłożyć. Nie 
należy również rezygnować z kan­
tyny lub kuponów do restauracji 
oraz karty „orange”, które przewi­
dziane są we wszystkich konwen­
cjach stażów. Jeśli natomiast o sta­
że małopłatne chodzi, wytworzył 
się ostatnio zwyczaj posługiwania 
się nimi, jako wygodną dla firm 
formą zatrudnienia. Jako obcokra­
jowcy jesteśmy tym zainteresowa­
ni, gdyż zrezygnowanie z wysokich 
ambicji finansowych daje nam 
punkty w konkurencji, a formacja 
zawodowa będzie nam pomocna w 
znalezieniu definitywnego zatrudnie­
nia.

Następnym elementem nowej sy­
tuacji, jest traktowanie stażów ja­
ko drogi propagowania technologii. 
Ma to ścisły związek z wymianą 
handlową i techniczną i trzeba za­
znaczyć, że obecnie, wobec niewiel­
kiej atrakcyjności PRL, ci którzy 
wracają do Kraju na niewiele mo­
gą liczyć. Dołącza się do tego nie­
ufna postawa wielu firm spowodo­
wana licznymi ostatnio wypadkami 
szpiegostwa przemysłowego i woj­
skowego. Forma stażów propagacji 
myśli technicznej może natomiast 
z powodzeniem działać w drugą 
stronę, w licznych przecież przy­
padkach emigracji zamorskiej i 
związanej z nią czasowej obecności 
Polaków we Francji. Polecałbym tu 
otwartość, gdyż znam przypadki, 
gdzie załączenie zaświadczeń o o­
czekiwaniu na emigrację do USA 
pomogło w odbyciu ciekawych for­
macji.

Tyle jeśli chodzi o idee general­
ne. Znalezienie stażu i jego formu­
ły najbardziej interesującej dla o­
bu stron zależy teraz od naszej ak­
tywności. Najprostsze zadanie mają 
uczniowie dobrych szkół francus­
kich, tych co posiadają kontrakty 
na stałe staże w rozmaitych przed­
siębiorstwach. Zadanie polega wów­
czas jedynie na złożeniu życiorysu 
w komórce zatrudnienia lub w aso­
cjacji uczniowskiej, jeśli taka ist­
nieje. Drugą formą poszukiwania, 
przewidzianą dla osób, które utraci­
ły zatrudnienie, lub pracują legalnie 
na nieodpowiadającym im lub za­
grożonym redukcją ekonomiczną 
stanowisku pracy, jest zgłoszenie 
się do ANPE. Najlepsze jednak re­
zultaty daje bezpośredni kontakt z 
przedsiębiorstwami. Adresy przed­
siębiorstw oraz podstawowe o nich 
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informacje zainteresowani znajdą w 
dzielnicowych ANPE, w ANPE przy 
CIDJ, 101 Quai de Branly, następ­
nie w instytucie INSEE, 18 Bid A­
dolphe-Rinard, 75014, tel. 45. 40. 
1212, ora~ w Centre National In­
formatique, 12, rue Boulitte 75014, 
tel. 45. 39.2277. Najprostszym spo­
sobem komunikacji jest ankieta te­
lefoniczna u „directeur du person­

nel” danej firmy. Bardziej motywo­
wani powinni jednak działać przez 
korespondencję. Istnieją tu dwie 
metody : Można posłużyć się tzw. 
„dossier court”, zawierającym jedy­
nie życiorys i list, forma pozwala­
jąca uzyskać szybką odpowiedź, 
oraz pozwalająca na rozwinięcie po­
szukiwań na dużą liczbę przedsię­
biorstw. Po uzyskaniu natomiast 

bliższych informacji na temat 
przedsiębiorstwa (szczególnie w IN­
SEE) i jego „polityki stażowej” 
można posłużyć się „dosierr long” ' 
zawierającym propozycję merytory­
cznej zawartości stażu, stanowiska 
pracy i wynagrodzenia, życzę więc 
inwencji i pomysłowości.

Marian SOBIESZCZAŃSKI

WYCIECZKA DO SAINT GERMAIN-EN-LAYE
Najpierw trzeba kupić bilet za 9 

franków i wsiąść do RER-u linii A 
(ze stacji Châtelet jedzie się 25 mi­
nut). Można też, będąc odważnym, 
pojechać rowerem (1,5—2 godzi­
ny). Na miejscu ruchome schody 
wyniosą nas (mówię o tych, któ­
rzy jednak zdecydowali się na 
RER) naprzeciw dwóch jasnych, 
majestatycznych budowli.

Po lewej stronie będzie się wyła­
niał ogromny, renesansowy zamek, 
po prawej7 kolumnada kościoła — 
dwie klamry jasnożółtego zachwy­
tu. Dobrze jednak odłożyć kontem­
placje zabytków na później i póki 
co, dając odpocząć duchowi zająć 
się sprawami ciała. Tym bardziej, 
że zachęca do tego ładny ogród. 
Przyzamkowy ogród jest bardzo 
starannie wypielęgnowany, raz po 
raz przyciągają oczy jakieś ogrod­
nicze niespodzianki. Żółte żwirowa­
ne ścieżki doprowadzą nas po chwi­
li, jeśli tylko dzieci nie odciągną 
nas do kucyków, do bramy, za 
którą rozciąga się las.

Jest to ostatnia szansa, żeby coś 
zjeść w jednym z barów (np. na­
leśniki). W lesie Saint-Germain, bo­
wiem, nie pozostaje nic innego jak 
urządzić sobie piknik (niekoniecz­
nie na trawie, jest tu dużo poroz­
stawianych na polanach stołów). 
Las tutejszy to największy około- 
paryski masyw leśny, przy tym bar­
dzo cywilizowany. Daje do wybo­
ru : kąpiel w krytym basenie poło­
żony m na skraju, bieg po ścieżce 
zdrowia zaopatrzonej w równie cie­
kawe przyrządy gimnastyczne zro­
bione z pni drzew i w końcu spacer 
po terytorium liczącym 3533 hek­
tarów, na którym można spotkać o­
gromną różnorodność drzew, wśród 
nich 300-letme (najwięcej jest dę­
bów, buków, grabów). Jeśli jes­
teśmy w wyjątkowo dobrej formie 
emigracyjnej możemy pomaszero­
wać po zielonych ścieżkach do nie­
opodal położonego (4 km). Maison- 
Laffite.

Naszego spaceru nie możemy 
jednak zbytnio przeciągać, jeśli 

chcemy zwiedzić interesujące mu­
zea : Musée des Antiquités Natio­
nales, Musée du Prieure. To pierw­
sze jest bowiem otwarte do 17,15, a 
drugie do 18,30. Kończymy wîçc 
wycieczkę. Przyklejamy już oczy do 
ogromnej sylwetki zamku. Z lasu 
możemy wrócić pięknie położonym 
tarasem, z którego rozciąga się nie- 
biesko-zielony widok na dolinę Se­
kwany i Paryż.

Zamek
Saint-Germain-en--Laye przez G 

wieków było uprzywilejowanym 
miejscem pobytu królów Fani^iji^i. 
Wszystko zaczęło się od XI wieku 
kiedy to Robert Pobożny wzniósł w 
środku lasu klasztor pod wezwaniem 
Saint-Germain. Ludwik VI Gruby 
zbudował w dogodnym miejscu nad 
Sekwaną twierdzę (112G rok). O­
dziedziczony zamek Ludwik Święty 
wzbogacił w 1238 roku o kaplicę. 
Kaplica, świetny przyMad sztuki 
gotyckiej, zaprojektowana prawdo­
podobnie przez Piotra z Montreuil, 
była przez cały czas rezydowania 
królów, miejscem ważnych uroczy­
stości religijnych. W niej zawarł 
małżeństwo w 1514 roku Franci­
szek I. Kaplica, w ciągu wieków 
zniszczona, została kompletnie odre­
staurowana w 1900 roku i prze­
kształcona na muzeum sztuki chrze­
ścijańskiej. Obecnie znajduje się w 
niej część ekspozycji muzealnej o­
brazująca początki chrześcijaństwa 
we Francji.

Zamek był na zmianę przebudo­
wywany i niszczony. To co zniszczy­
li Anglicy podczas Wojny Stuletniej 
zrekonstruował Karol V. W okresie 
Renesansu zamek gruntownie prze­
budował Franciszek I. W Saint- 
Germain-en-Laye urodził się w 1G38 
roku Ludwik XIV, spędził tu dzie­
ciństwo, młodość i rezydował w zam­
ku do 1G82 roku, kiedy to dwór 
przeniósł do Wersalu. Był to okres 
rozkwitu życia kulturalnego : wy­
stawiano na zamku spektakle, do 
których muzykę pisał Lulli, a in­
termedia — Moliere. On sam był 

jednym z ich autorów, podobnie jak 
Racine. Zamek przeżył jeszcze epi­
zod wygnańczy — przebywał tu na 
wygnaniu Jakub II Stuart (jego 
mauzoleum znajduje się w kościele). 
Mieściła się tu również szkoła ka­
walerii i więzienie. W 18G7 roku po 
restauracji, którą przeprowadził ar,^ 
chitekt Eugene Millet, Napoleon 10 
przeznaczył pomieszczenia zamkowe 
na Muzeami Narodowych Starożyt­
ności.

W tym muzeum zgromadzone są 
zabytki archeologiczne z terytorium 
Francji, w których zawarta jest jej 
prehistoria : narzędzia epoki ka­
miennej, hełmy, biżuteria ery brązu, 
broń, miecze wieku żelaza. Dużo 
miejsca poświęca się Pikarolii — 
kołysce Francji — krainie skąd 
przyszli Frankowie pod dowództwem 
Clovisa, aby podbić Gallo-Romanów.

Jest już popołudnie, oglądamy 
szybko dziedziniec zamkowy i wy­
chodzimy na zewnątrz. Przed nami 
kościół — czwarta klasycystyczna 
świątyni wzniesionej na tym miej­
scu przed wiekami. Obok kościoła 
znajduje się kilka stylowych pał„ 
ców z XVII i XVIII wieku. Odkkf?

Zamach w Saint-Germain-en-Laye
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królowie wyjechali z Saint-Germain- 
en-Laye, opuściły to miasteczko 
również armie i inne widzialne zna­
ki władzy. Licznie natomiast przy­
były muzy, zwłaszcza z gatunku 
melancholijnego. Tutaj urodził się 
Claude Debussy. Tutaj przybył w 
1893 roku wybitny malarz Mauri­
ce Denis. Ten ostatni założył w 
Saint-Germain pracownię, która o­
becnie została przekształcona w Mu­
sée du Prieure.

Musee du Prieure
Trzeba iść około 20 minut od sta­

cji RER-u, przejść kawał miasta, 
dojść do szpadzistych uliczek. Jed­

na z nich doprowadzi nas do mu­
zeum. Maurice Denis zakupił w 
1914 roku posiadłość, która miała 
już swoją historię. W 1678 roku fa­
woryta Ludwika XIV markiza de 
Montespau założyła tu szpital i przy­
tułek dla biednych. Następnie 
„Prieure” przechodziło z rąk do 
rąk, aby w końcu stać się azylem 
artystycznym dla malarzy związa­
nych z impresjonizmem i symboliz­
mem, którzy nazwali się „Nabis” 
(prorocy). Członkowie grupy „Na­
bis” : Denis, Emile Bernard, Fili- 
gier, Ranson tworzyli również o­
brazy o tematyce religijnej — w 

ich formie odbijał się styl epoki. 
Byli wielbicielami Baudelaire’a, 
Verlane’a, Debussego. Kładli na 
płótnach czyste kolory, ulegali 
wpływom sztuki japońskiej i two­
rzyli dzieła, które dziś są korpusem 
zbiorów „Prieure”. (Uwaga dla po­
szukiwaczy poloników : znajduje się 
tu obraz Władysława Slewińskiego 
z 1895 roku pt. „Mój pies”).

„Prieure” to również kaplica, o­
gród, atelier, gwar obcojęzycznej 
mowy (zwłaszcza angielskiee), ale 
już jesteśmy zmęczeni. Wracamy do 
domu.

Barbara SOLA

Zaglądając do księgarni

1 Krzyż i kotwica, Krystyna Ja­
giełło, Libella, Paryż, 1987, 65 F

—Jennomen „Solidarności”, jej po- 
HW^stanie, wydarzenia 1970, rzeczy­

wistość polska lat 1980—1981 wi­
dziana oczyma pracowników wiel­
kich zakładów przemysłowych 
Gdańska (stocznii, szeregowych 
działaczy „Solidarności”. żywy, 
autentyczny zapis ich przeżyć, 
przemyśleń.

2 Zapomniane, nieuśmierzone, Wło­
dzimierz Odojewski, Biblioteka 
Archipelagu, Berlin, 1987, 78 F. 
Zbiór szkiców z podróży po Ita­
lii (Sycylia). Barwnie opisane lo­
sy znajdujących się tam Polaków, 
ich psychiki, przemian, nadziei i 
marzeń.

3 Ludzie i idee, Wiesław Strzałkow­
ski, PFK, Londyn, 1987, 95 F, 
Wybór esejów zamieszczonych w

•
czterech rozdziałach : „W kręgu 
Platona”, „Droga Myśli Polskiej”, 
„Twórcy i Dzieła”, „Wspomnienia 
i refleksje”, Historyczno-literac­
kie ujęcie ewolucji, często skom­
plikowanej ,myśli polskiej i euro­
pejskiej. Ukazanie trwałego związ­
ku tej pierwszej z tradycją i do­
robkiem kultury europejskiej.

4 Zagra-Lin, Bernard Drzyzga, Cal- 
dra House Ltd, Londyn, 1986. 
Podtytuł : „Odwet — Sabotaż — 
Dywersja”. Historia powstałych w 
połowie 1942 roku oddziałów i 
formacji bojowych „Osa” — 
„Kosy”. Ich zadanie — działal­
ność dywersyjno-sabotażowa na 
terenie Rzeszy. W tym celu 
stworzono specjalną komórkę 
„Zagra-Lin”.

Żmut, Jarosław Marek Rymkie­
wicz, Instytut Literacki, Paryż, 
1987, 110 F.
Zbiór „bezładnie poplątanych” 
(żmut) szkiców dotyczących o­

sób i miejsc na Litwie związa­
nych z Adamem Mickiewiczem. 
Wiernie oddana atmosfera życia 
kulturalnego Litwy pierwszych 
lat XIX wieku.

6 Polskie lamentacje, ks. Jerzy Mi- 
rewicz, Księża Jezuici, Londyn, 
1987, 73 F.
Krótkie, piękne szkice dotyczące 
historii chrześcijaństwa i miejsca 
w nim Polski.

7 Pielgrzym przed czasem Apolka- 
lipsy, OPiM, Londyn, 1987, 52 F. 
Notatki z podróży do Izraela — 
Ziemi Świętej. Autor przemierza 
szlak Chrystusa : Nazaret, Gali­
lea, Jerozolima.

8 Zeszyty Literackie nr 18, Paryż,

APEL

Towarzystwo Opieki nad Polski­
mi Zabytkami i Grobami Historycz­
nymi we Francji, działające już od 
roku 1841, pod różnymi nazwami 
posiada zawsze ten sam cel — opie­
kę nad polskimi grobami historycz­
nymi we Francji.

Na cmentarzach paryskich (Mont­
martre, Pere Lachaise, Montparnas­
se podparyskich (Montmorency, 
Chantilly, St. Germain en Laye) i 
wielu innych znajdują się groby 
wybitnych emigrantów — żołnie­
rzy, uczonych, polityków czy arty­
stów. Są to na ogół zabytki ponad 
stuletnie i obecnie wymagają ko­
niecznych odnowień i kosztownych 
napraw. A na to są potrzebne fun­
dusze.

Zwracamy się więc z gorącym a­
pelem do wszystkich Polaków i 
Francuzów polskiego pochodzenia, 
często potomków zasłużonych emi­
grantów z okresu powstań i walk 
z zaborcami o wolną Polskę, by

wiosna 1987, 47 F.
W numerze między innymi : 
„Śmiech Boga” Milana Kundery, 
przemówienie wygłoszone z oka­
zji przyznania mu nagrody lite­
rackiej miasta Jerozolimy w 1985 
r., „Aleksander Wat — krajo­
braz poezji”, Wojciecha Karpiń­
skiego, szkic dotyczący jego twór­
czości, „Zdrada” Adama Zaga­
jewskiego opowiadanie o codzien­
nych ludzkich reakcjach i zacho­
waniach w latach pięćdziesiątych.

9 Kultura nr 4, Paryż, kwiecień 
1987, 41 F.
W numerze między innymi : re­
welacyjny wywiad z płk. R.J. 
Kuklińskim zatytułowany „Woj­
na z narodem widziana od środ­
ka”, „Korespondencja z Rzymu” 
Dominika Morawskiego.

S. C.

wsparli finansowo nasze Towarzy­
stwo.

Towarzystwo nasze stara się 
również rejestrować i restaurować 
wszystkie pamiątki polskie, które 
znajdują się na terenie Francji. 
Dlatego prosimy o przekazywanie 
nam wiadomości o ewentualnie od­
krytych polskich zabytkach i pa­
miątkach.

Serdecznie dziękujemy za pomoc.
Datki można przekazywać bezpo­

średnio na konto pocztowe Towa­
rzystwa :

„Societe pour la Protection des 
Souvenirs et Tombeaux Historiąues 
Polonais en France” — CCP PA­
RIS N. 13.775.31 X lub czekiem 
bankowym wystawionym na Towa­
rzystwo (jak wyżej) na adres skarb­
nika :

Madame Krystyna CHODKIE­
WICZ — 41, rue Censier — 75005 
PARIS.

Towarzystwo Opieki nad Pol­
skimi Zabytkami i Grobami Hi­
storycznymi we Ftancji — 6, 
quai d’Orleans — 75004 PARIS.

Głos Katolicki — Str. 9



PROGRAM WIZYTY JANA PAWŁA II w POLSCE
Na zaproszenie najwyższych 

Władz Państwowych Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej i Episkopa­
tu Polski w dniach od 8 do 14 
czerwca 1C87 r. przebywać będzie w 
Polsce Ojciec Święty Jan Paweł II. 
Jego trzecia pielgrzymka do Ojczy­
stego Kraju związana jest z II Kra­
jowym Kongresem Eucharystycz­
nym. _

Program pielgrzymki Ojca Świę­
tego obejmujący akty publiczne jest 
następujący :
1. PONIEDZIAŁEK, 8 CZERWCA

O godz. 10,45 Ojciec Święty wraz 
z mu osobami
przyleci samolotem włoskich linii 
lotniczych „ALITALIA” do War­
szawy na wojskowe lotnisko Okę­
cie.

Na lotnisku Ojciec Święty zosta­
nie powitany przez przedstawicieli 
najwyższych władz Polskiej Rze­
czypospolitej Ludowej z Przewod­
niczącym Rady Państwa, gen. armii 
Wojciechem Jaruzelskim oraz przez 
Księży Biskupów z Prymasem Pol­
ski kard. Józefem Glempem.

Następnie Ojciec Święty specjal­
nym samochodem przybędzie do 
Bazyliki Archikatedralnej pw. św. 
Jana Chrzciciela i spotka się z za­
konnicami klauzurowymi, wygła­
szając do nich przemówienie, a tak­
że pomodli się przy grobie śp. ks. 
kard. Stefana Wyszyńskiego.

Z katedry Ojciec Święty uda się 
do rezydencji Arcybiskupów War­
szawskich na spotkanie ekumenicz­
ne.

Ogodz. 15,80 Ojciec Święty uda 
się do Zamku Królewskiego, gdzie 
spotka się z Przewodniczącym Ra­
dy Państwa gen. armii Wojciechem 
Jaruzelskim i z przedstawicielami 
władz Polskiej Rzeczypospolitej Lu­
dowej; następnie zwiedzi Zamek.

O godz. 18,15 w kościele pw. 
Wszystkich Świętych Ojciec Święty 
odprawi Mszę św. na otwarcie II 
Krajowego Kongresu Eucharysty­
cznego i wygłosi homilię.
2. WTOREK, 9 L^llRWCA

O godz. 9,30 Ojciec Święty przy­
będzie na Majdanek do Mauzoleum 
b. obozu koncentracyjnego i odmó­
wi tam modlitwę za pomordowa­
nych oraz złoży kwiaty.

O godz. 10,15 Ojciec Święty spot­
ka się w Katolickim Uniwersytecie 
Lubelskim z przedstawicielami świa­
ta nauki, do których wygłosi prze­
mówienie, po czym na dziedzińcu na­
stąpi liturgia Słowa Bożego i spot­
kanie z pracownikami i studentami 
KUL-u.

O godz. 16,00 w dzielnicy „Czu­
by” Ojciec Święty odprawi Mszę 
świętą, w czasie której udzieli świę­
ceń kapłańskich. Po Mszy św. Oj­
ciec Święty odleci do Tamowa.
3. SKODA, 10 CZERWCA

O godz. 9,09 Ojciec Święty od­
prawi na Osiedlu „Jas II” Mszę 
świętą połączoną z beatyfikacją sł. 
b. Karoliny Kózkówny i wygłosi ho­
milię.

O godz. 14,45 Ojciec Święty bę­
dzie przewodniczyć na placu przy- 
katedralnym Nieszporom o Naj­
świętszym Sakramencie z udziałem 
kapłanów i zakonnic, podczas któ­
rych wygłosi Słowo Boże; następnie 
uda się do Krakowa.

O godz. 17,15 Ojciec Święty przy­
będzie na Błonia Krakowskie; ucze­
stniczyć tam będzie w liturgii Sło­
wa Bożego i spotka się z wierny­
mi archidiecezji krakowskiej, do 
których wygłosi słowa pozdrowie­
nia. Później przejedzie do Katedry 
na Wawelu, gdzie o godz. 18,30 od­
prawi Mszę ' 'św:, w czasie której 
wygłosi homilię.
4. CZWARTEK, 11 CZERWCA

W godzinach rannych Ojciec Świę­
ty opuści Kraków odlatując z lot 
niska Balice do Szczecina.

O godz. 11,00 Ojciec Święty od­
prawi na placu „Jasne Błonia” Mszę 
św., podczas której wygłosi homi­
lię. W czasie Mszy św. nastąpi od­
nowienie przyrzeczeń małżeńskich i 
koronacja figury Matki Boskiej 
Fatimskiej.

O godz. 13,45 odbędzie się uro­
czystość wmurowania kamienia wę­
gielnego w nowym budynku Wyż­
szego Seminarium Duchownego w 
Szczecinie.

O godz. 16,15 Ojciec Święty spot­
ka się w katedrze pw. św. Jakuba 
z seminarzystami i wygłosi do nich 
okolicznościowe przemówienie. U­
czestniczyć będą take w tym spot­
kaniu kapłani i zakonnice. Następ­
nie Ojciec Święty odjedzie na lot­
nisko Dąbie, skąd odleci do Gdy­
ni.

O godz. 19,30 Oiciec Święty przy­
będzie na Skwer Kościuszki w Gdy­
ni, na którym spotka się z ludźmi 
morza i podczas liturgii Słowa Bo­
żego wygłosi okolicznościowe prze­
mówienie, po- czym statkiem odpły­
nie do Sopotu, skąd uda się do re­
zydencji Biskupa Gdańskiego w O­
liwie.
5. PIĄTEK, 12 CZERWCA

O godz. 9.00 Oiciec Święty przy­
płynie na Westerplatte, gdzie bę­
dzie przewodniczył liturgii Słowa 

Bożego i spotka się z młodzieżą, do 
której wygłosi okolicznościowe prze­
mówienie. Po spotkaniu przepłynie 
statkiem do Zielonej Bramy w 
Gdańsku, skąd przejedzie ulicami 
Starego Miasta do Bazyliki Mariac­
kiej.

O godz. 11,15 w Bazylice Mariac­
kiej Ojciec Święty spotka się z 
chorymi, podczas liturgii Słowa Bo- 
ściowe przemówienie i udzieli Sa­
kramentu Chorych.

O godz. 15,30 w dzielnicy „Za­
spa” Ojciec Święty odprawi Mszę 
św. i wygłosi podczas niej homilię, 
a następnie odleci na lotnisko Rę- 
biechowo, by udać się samolotem do 
Częstochowy.

Po przybyciu do Częstochowy 
Ojciec Święty przejedzie Aleją Nąj- 
świętszej Maryi Panny na JasfV 
Górę.

O godz. 21,00 Ojciec Święty od­
mówi razem z wiernymi na Wałach 
Apel Jasnogórski.
6. SOBOTA, 13 CZERWCA

O godz. 7,00 Ojciec Świ^-fy od­
prawi Mszę św. w Kaplicy Matki 
Boskiej Jasnogórskiej i wygłosi ho­
milię, po czym nastąpi odlot do 
Lodzi.

O godz. 10,35 na lotnisku Aero­
klubu Łódzkiego Ojciec Święty od­
prawi Mszę św. z homilią. W czasie 
Mszy św. grupa dzieci przystąpi do 
Pierwszej Komunii Św.

O godz. 16,00 Ojciec Święty na­
wiedzi katedrę łódzką.

O godz. 16,45 spotka się z włók- 
niarkami Łódzkich Zakałdów Prze­
mysłu Bawełnianego im. Obrońców 
Pokoju ,Uniontex” i wygłosi Ék, 
nich okolicznościowe przemovrienSr 
Po spotkaniu nastąpi odlot do War­
szawy.

O godz. 19,30
Świętego Krzyża Ojciec Święty spot­
ka się z przedstawicielami środo­
wisk twórczych; po liturgn, Słowa 
Bożego wygłosi do nich okoliczno­
ściowe przemówienie.
7. NIEDZIELA, 14 CZERWCA

O godz. 10,00 na Placu Defilad 
Ojciec Święty odprawi Mszę św. z 
homilią na zakończenie II Krajowe­
go Kongresu Eucharystycznego, po­
łączoną z beatyfikacją sł. b. bisku­
pa Michała Kozala. Po Mszy św. od­
mówi modlitwę Anioł Pański, a na­
stępnie poprowadzi procesję eucha­
rystyczną od ołtarza uroczystości 
do Placu Zamkowego, skąd udzieli 
błogosławieństwa Najświętszym Sa­
kramentem całej Ojczyźnie.

O godz. 15,00 w siedzibie Sekre- 
(Dokończenie na str. 12)
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Liturgia Słowa
Szósty tydzień wielkanocny

PIERWSZE CZYTANIE
Dz 8, 5-8 14-17

Czytanie z Dziejów Apostolskich.
Filip przybył do miasta Samarii 

i głosił im Chrystusa. Tłumy słu­
chały z uwagą i skupieniem słów 
Filipa, ponieważ widziały znaki, 
które czynił. Z wielu bowiem opę­
tanych wychodziły z wielkim krzy­
kiem duchy nieczyste, wielu też spa­
raliżowanych i chromych zostało u­
zdrowionych. Wielka radość zapa­
nowała w tym mieście.

Kiedy apostołowie w Jerozolimie 
dowiedzieli się, że Samaria przy­
jęła słowo Boże, wysłali do nich Pio­
tra i Jana, którzy przyszli i modli­
li się za nich, aby mogli otrzymać 
•cha Świętego. Bo na żadnego z 

h jeszcze nie zstąpił. Byli jedy­
nie ochrzczeni w imię Pana Jezusa. 
Wtedy więc apostołowie wkładali 
na nich ręce, a oni otrzymywali 
Ducha Świętego.

DRUGIE CZYTANIE
P 3, 15-16

Czytanie z Pierwszego listu 
świętego Piotra Apostoła.

Najdrożsi :
Pana Chrystusa miejcie w sercach 

za Świętego i bądźcie zawsze goto­
wi do obrony wobec każdego, kto 
domaga się od was uzasadnienia tej 
nadziei, która w was jest.

A z łagodnością i bojaźnią Bożą 
zachowujcie czyste sumienie, ażeby 
ci, którzy oczerniają wasze dobre 
postępowanie w Chrystusie, doznali 
zawstydzenia właśnie przez to, co 
wam oszczerczo zarzucają. Lepiej 
bowiem, jeżeli taka wola Boża, cier­
pieć dobrze czyniąc, aniżeli czyniąc 
źle.

Chrystus bowiem również raz u­
marł za grzechy, sprawiedliwy za 
niesprawiedliwych, aby was do Bo­
ga przyprowadzić ; zabity wpraw­
dzie na ciele, ale powołany do ży­
cia Duchem.

EWANGELIA J 14, 15-21
Słowa Ewangelii według świętego 
Jana.

Jezus powiedział do swoich ucz­
niów :

„Jeżeli Mnie miłujecie, będziecie 
zachowywać moje przykazania. Ja 
zaś będę prosił Ojca, a innego Po­
cieszyciela da wam, aby z wami był 
na zawsze, Ducha Prawdy, którego 
świat przyjąć nie może, ponieważ 
Go nie widzi ani nie zna. Ale wy Go 
znacie, ponieważ u was przebywa 
i w was będzie.

Nie zostawię was sierotami : 
Przyjdę do was. Jeszcze chwila, a 
świat nie będzie już Mnie oglądał. 
Ale wy Mnie widzicie, ponieważ Ja 
żyję i wy żyć będziecie. W owym 
dniu poznacie, że Ja jestem w Oj­
cu moim, a wy we Mnie i Ja w was.

Kto ma przykazania moje i za­
chowuje je, ten Mnie miłuje. Kto 
zaś Mnie miłuje, ten będzie umi­
łowany przez Ojca mego, a rów­
nież Ja będę go miłował i objawię 
mu siebie”.

OBRONA NASZEJ NADZIEI
„Pana Chrystusa miejcie zawsze 

w sercach waszych i bądźcie goto­
wi do obrony wobec każdego, kto 
się od was domaga świadectwa tej 
nadziei, która w was jest”.

W tych słowach św. Piotra zam­
knięty jest jakby najkrótszy szkic 
sytuacji, w której znaleźli się apo­
stołowie i pierwsi ich uczniowie wo- 
Imc świata. Słowa te wskazują, że 
jptawił ich Chrystus w takim 
punkcie, który będzie pod nieustan­
nym naporem, będzie nieustannie 
pod obstrzałem wątpliwości i za­
kwestionowania, a w żadnym wy­
padku nie będzie to punkt spokoju 
i ciszy.

Apostołowie posiadają — jak 
wynika ze słów św. Piotra — • świa­
domość podwójnego -zadania. Pierw­
sze zadanie to mieć Chrystusa w 
sercu. Jest to swoisty postulat wier­
ności wewnętrznej, konsekwencja 
nowego przymierza we krwi Chry­
stusowej. Jest to dziedzina intym­
nego obcowania człowieka z Chry­
stusem, do którego człowiek został 
wezwany wyraźnymi słowami : wy 
jesteście przyjaciółmi moimi; Dzie­
dzina przyjaźni i przymierza, z któ­
rych bierze początek i siłę ten dru­
gi obowiązek, który odczytali ucz­
niowie ze słów Chrystusa, a które 
przekazał nam św. Piotr w swym li­

ście. Ten drugi postulat kieruje 
świadomość uczniów Chrystusa na 
zewnątrz — ku innym ludziom : 
„Bądźcie zawsze gotowi do obrony 
waszej nadziei, którą macie w Je­
zusie Chrystusie”.

To drugie zadanie w naszych wa­
runkach trudnego dialogu ze współ­
czesnością kojarzy się nam przede 
wszystkim z dyskusją, z szermierką 
słowną, wymagającą celności słowa, 
trafności argumentacji, umiejętno­
ści intelektualnego uzasadnienia na­
szej postawy nadziei i wiary, na­
szych postaw moralnych, tym 
bardziej, że czuiemy się ustawicz­
nie na nieco spalonej pozycji.

W zasadzie jest dużo słuszności w 
tym stanowisku, że uczeń Chrystu­
sa powinien umieć się wytłumaczyć 
przed światem, dlaczego wierzy, dla­
czego tak a nie inaczej myśli, dla­
czego tak a nie inaczej postępuje. 
To jednak nie oznacza, że obrona 
naszej nadziei, o której mówi św. 
Piotr, polega na odpowiadaniu na 
wszystkie zarzuty, z jakimi możemy 
się spotkać. Żywa i mocna wiara 
nie polega na tym, że wszystkie 
zarzuty i wątpliwości zostały roz­
wiązane i nie pozostał żaden cień 
wątpliwości. Taki stan rzeczy jest 
na etapie doczesnym nieosiągalny. 
Prawda jest jedna, ale możliwości 

jej zakwestionowania są niezliczo­
ne. Dziś nie można nawet przewi­
dzieć w przybliżeniu, jakie zarzuty 
mogą się narodzić w świadomości 
współczesnych ludzi. Tym bardziej 
nie można przewidzieć motywów, z 
jakich one mogą wyrastać. Czy 
są fikcyjne, czy rzeczywiste, kryją- 
ce poza sobą inne cele niż szuka­
nie prawdy. Przecież nawet ludzie 
szczerze wierzący zaczęli już w o­
brębie Kościoła mówić o prawdach 
ewangelicznych takim językiem i 
używać takich pojęć, że przeciętny 
wierzący człowiek czy przeciętny 
duszpasterz nie jest nieraz zdolny 
uchwycić w pełni sensu i znaczenia, 
jakie te pojęcia niosą.

Na nasze szczęście wymagana 
przez św. Piotra obrona naszej na­
dziei nie jest wyłącznie i przede 
wszystkim intelektualna. Jest to o­
brona polegająca w głównej mierze 
na samym życiu chrześcijańskim — 
na życiu ewangelicznym według 
przykazań Jezusa Chrystusa. Jeże­
li to życie będzie prezentować na 
codzień braciom i siostrom auten­
tyczne wartości ludzkie i ewange­
liczne, to na dłuższym dystansie 
czasu mamy możność zamknąć u­
sta wszystkim „autorytetom”. Au­
torytety staią bezsilne wobec ży­
cia. Taka właśnie obrona przez ży­
cie ewangeliczne posiada dzisiaj nie­
zaprzeczalną wymogę i jest Kościo- 

(Dokończenie na str. 12)
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UWAGA NA
W Rzymie nauczyłem się wystrze­

gać ich jak ognia. Teraz można 
ich spotkać także w Paryżu. Gro­
mady małych brudnych cygańskich 
dzieci, operują głównie w rejonie 
dworca Roma Termini. Cała chma­
ra obsiadła także schody pobliskiej 
bazyliki Santa Maria Maggiore. Ich 
technika złodziejska zwana jest me­
todą na tekturkę. Kiedy biedny tu­
rysto zobaczysz, że zbliża się do 
ciebie mały obszarpaniec z tekturką

(Dokończenie ze str. 2)
Piękno tego nuejsca obezwładnia. 
Potężne stare drzewa, szara zieleń 
cedrów, i ciemne plamy świerków 
stanowią znakomite uzupełnienie 
do bieli ścian rozciągniętego w po­
ziomie domu. Obsypane kwiatem 
bladoróżowym, ogromne magnolie 
dopełniają obrazu i wszystko to 
sprawia, że niemiejemy z zachwytu. 
Przed bramą wysypują się gospo­
dynie tego miejsca — siostry na­
zaretanki, jest ich zaledwie czte­
ry. Później — gdy gości będzie tu 
mnóstwo — nie przestaję się dziwić, 
jak dają radę utrzymać w nieskazi­
telnej czystości parędziesiąt pokoi, 
przygotowywać posiłki i jeszcze zna­
leźć moment by z każdym zamienić 
parę słów. Siostra dyrektorka mó­
wi wszystkimi chyba językami eu­
ropejskimi ; podaje do stołu,, ustala 
menu, prowadzi administrację i nie 
wiedzieć kiedy sypia, bo o północy 
spotkać ją można w kaplicy. Mło­
dziutka, radosna S. Klaudia zdoby­
wa serca dzieci ; skupiona S. Ja- 
nisława tęskni za Polską, a wie­
kowa pochylona siostra prowadzą­
ca kuchnię, krząta się. zapobiegli­
wie będąc uosobieniem wszystkich 
babć świata. Odnosi się wrażenie, 
że harmonia panuje tu w natu­
rze, w materii i w sercach ludz­
kich. Wszystko oparte na zaufaniu. 
Książki stoją w bibliotece, kto chce 
ten pożycza, potem oddaje bez 
przypominania i rewersów. W ma­
leńkim kiosku wybrać można kart­
ki pocztowe i różańce, taniej tu niż 
w Lourdes i nie nagabują nahai - 
ni sprzedawcy. Na stole w kąciku 
jadalni stoi wino i piwo — do po­
siłków serwuje się tylko wodę — 
i kto ma ochotę, ten zostawia w 
miseczce należność.

Gdyby tylko udało się zachować 
na zawsze obyczaje tego cudowne­
go domu. Człowiek czuje się u sie­
bie, a może i lepiej, otoczony dys­
kretną opieką i cichą sympatią. 
Nic dziwnego, że miejsce to zys­
kało już sobie wiernych przyjaciół, 
gość,, powracających tu często i z 
radością, żeby odpocząć i żeby się 
modlić. Liliana BATKO

MAŁYCH ZŁODZIEJASZKÓW
w ręku, nie czekaj, uciekaj '! Tek­
turka służy do odwrócenia uwagi. 
Podchodząc do ciebie przykłada ją 
jak najbliżej, aby drugą ręką pod 
spodem sięgnąć do. twojej kieszeni. 
Często też tę drugą fazę operacji 
wykonuje inny mały obdartus. Krzy­
ki i lamenty rozlegające się co 
chwilę w Rzymie, nie zdają się na 
nic. W powietrzu śmigają pięty ma­
łych złodziejaszków, pierzchających 
na wszystkie strony. Jeden z nich 
unosi łup. Często rozumiejąc po pol­
sku, jako że pochodzą ze słowiań­
skiej Jugosławii. Policja nie bar­
dzo może sobie z nimi poradzić. 
Nie posiadają żadnych dokumen­
tów, zawsze podają inne nazwisko, 
a wiek zawsze jest niższy od u­
stawowej granicy karalności mało­
letnich. Grasują również we Fran­
cji. Co roku policja zatrzymuje o­
koło 150 do 200 małych kieszon­
kowców. Można ich jedynie rozpoz-

(Dokońezenie ze str. 11)
łowi najbardziej potrzebna, słowa 
bowiem będą wygłaszane i zapomi­
nane; najmądrzejsze teorie będą o­
balane, a odkrycia i ich interpre­
tacje będą kwestionowane; nauko­
we publikacje zostaną po pewnym 
czasie pozostawione w spokoju na 
bibliotecznej półce, bo ludzie napiszą 
inne, mądrzejsze i bardziej nowo­
czesne. Jedynie życie zostanie zaw­
sze na placu — tylko życie. Nau­
kowa mądrość będzie zawsze krą­
żyła po dość odległej orbicie, tam 
natomiast, gdzie się człowiek na ży­
wo, na gorąco, co dzień, co godzi­
na spotyka z drugim człowiekiem 
— liczyć się będzie zawsze to sa­
mo, to znaczy dobroć i miłość, życz­
liwość i cierpliwość, uczynność i 
przebaczenie.

Dlatego jakkolwiek nigdy nie 
można lekceważyć świadectwa słów, 
jakkolwiek nie trzeba odrzucać si­
ły argumentów, również i tych naj­
bardziej wyspecjalizowanych i sub­
telnych w swej naukowości, to jed­
nak pierwszeństwo zawsze będzie 
miało życie. O. PAWEŁ

(Dokończenie ze str. 10) 
tariatu Episkopatu Polski Ojciec 
Święty spotka się z biskupami pol­
skimi.

O godz. 16,30 Ojciec Święty odje- 
dzie na wojskowe lotnisko. Okęcie, 
gdzie o godz. 17,15 odbędzie się ce­
remonia pożegnalna.

O godz. 18,00 Ojciec Święty odle­
ci samolotem Polskich Linii Lotni­
czych „LOT” do Rzymu. 
Warszawa, 15 kwietnia 1987 r.

Centrum Prasowe
Trzecia wizyta Papieża 

nać po odciskach palców. Śledzenie 
daje niewielkie rezultaty. Bardzo 
łatwo potrafią wywieźć w pole tajnia- 
ków, a gdy nawet uda się ustalić 
miejsce pobytu ich grupy, nazajutrz 
wszyscy znikają bez śladu. Niektó­
re z tych dzieci są zmuszane do 
kradzieży przez swocih rodziców, 
większość jednak to „małolaty” spe­
cjalnie przeszkolone w tym zawo­
dzie, sprowadzane masowo z Jugo­
sławii. Istnieje cały przemysł pole­
gający na przewożeniu dzieci, któ­
re często pochodząc z licznych ro­
dzin powierzane są „na praktykę” 
przez rodziców. Zaraz po przekro­
czeniu granicy włoskiej niszczy się 
ich dokumenty i dostarcza 8, 9 lat­
ka do złodziejskich obozów szkole­
niowych pod Mediolanem i pod Rzy­
mem. Tam też przechodzą nieiwB 
niczą tresurę, aby następnie już 
ko fachowa siła znaleźć się w wiel­
kich miastach włoskich czy fran­
cuskich.

Sytuacja stała się już na tyle po­
ważna, że zwołano międzynarodową 
naradę wyższych funkcjonariuszy 
policyjnych w Belgradzie, jako, że 
tamtejsza policja trzyma klucz do 
całe sprawy. Ze strony francuskiej 
uczestniczył w konferencji minister 
Pandraud, który nazajutrz po swo­
jej nominacji na stanowisko czło­
wieka odpowiedzialnego za bezpie­
czeństwo przyrzekł zająć się spra­
wą jugosłowiańskich dzieci. Pomocy 
udziela również Interpol. Podjęto 
rozmowy na szczeblu dyplomatycz­
nym z Jugosławią, która też jest 
zainteresowana w zwalczaniu tego 
zjawiska, szkodzącego reputg^fc 
kraju. Cierpi na tym również wiPR 
szość społeczności cygańskiej, któ­
rą automatycznie utożsamia się z 
tym najbardziej rzucającym się w 
oczy elementem wędrujących tabo­
rów.

Póki co jednak radzę przecho­
dzić na drugą stronę ulicy widząc 
zbliżającego się umorusanego mal­
ca z tekturką, czy gazetą w ręce.

Bogusław SONIK
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DRODZY PRZYJACIELE !

W 1985 roku powstaZ w Paryżu FUNDUSZ SOS POMOC CHORYM W POLSCE.

W cięgu niespeZna- dwóch lat z opieki medycznej Funduszu skorzystaZo pra­

wie sto osób. Kilkaset tysięcy franków wydatkowanych w tym okresie na 

leczenie chorych i tak byZo kroplę w morzu potrzeb. Wielu chorym musieliśmy 

odmawiać, często tym najbardziej - na choroby nowotworowe, ciężkie scho­

rzenia nerek. Ich leczenie na Zachodzie przerastaZoby możliwości Funduszu.

W sprawie, która do nas napZyneZa ostatnio, nie możemy powiedzieć nie: 

pięcioletni chZopiec z Gdańska ze zZośliwym nowotworem szyi. Jego leczenie 

będzie kosztować wiele, być może więcej niż mamy.Ale nie możemy odmówić, 

gdyż wedZug opini specjalistów ten chZopiec ma szanse być wyleczonym! 

Musimy mu pomóc!

Zwracamy się do was z apelem abyście wy pomogli nam. Każdy gest, każda 

ofiara ma wartość ludzkiego życia, ma wartość życia tego maZego chZopca.

Ofiary prosimy przesyZać na adres FUNDUSZ SOS POMOC CHORYM W POLSCE

27, rue docteur Potain, 75019 Paris

Za FUNDUSZ SOS:

dr Alina Margolis-Edelman

Konsultant medyczny

księdz Eugeniusz Plater

Dyrektor Biura Koordynacyjnego 

z Komisję Charytatywnę Episkopatu Polski

Incjatywę tę popieraję:
Dr Rony Brauman Président des Médedns Sans Frontières, 
Prof. Alain Deloche Président des Médedns Du Monde 
Prof. Henri Lestradet Président de l'Aide aux Jeunes Diabétiques.

FUNDUSZ SOS POMOC CHORYM W POLSCE
został utworzony w Paryżu z inicjatywy lekarzy działających w porozumieniu z Biurem Koordynacyjnym z Komisję Charytatywne) Episkopatu Polski 

(Association Loi' 1901)


